
Ledwo  przetrwałeś  bunt
dwulatka i trzylatka? Poznaj
POTWORNE czterolatki!

Budzisz się rano, jest foch i łzy. Wieczorem? Foch
i łzy. Nie chce jeść, non stop robi awantury. Nie
masz  na  to  siły,  jesteś  tym  już  tak  bardzo
zmęczona… Noworodek? Niemowlak? Nie. Czterolatek.
Myślałaś, że o dzieciach wiesz już wszystko, że już gorzej być
nie  może.  Przetrwałaś  przecież  bunt  dwulatka  i
trzy(nasto)latka. I nagle okazuje się, że to, co masz już za
sobą, było całkiem miłe. I że to nawet było całkiem słodkie
dziecko, któremu bliżej było do niemowlaka niż do starszaka.
Bo  teraz  masz  przed  sobą  bunt  czterolatka,  przemądrzałej
kreaturki,  w  całej  swojej  okazałości  i  w  pełni  swoich
możliwości, która zna Cię aż za dobrze i doskonale wie, jak to
wykorzystać. A Ty zaczynasz wątpić, czy cokolwiek, czego do
tej  pory  nauczyłaś  się  o  dzieciach,  będzie  jeszcze  miało
zastosowanie.
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Do perfekcji opanował sztukę manipulacji.
Bez jednej, najmniejszej choćby łezki potrafi rozpłakać się na
zawołanie  i  najczęściej  uzyskuje  właśnie  to,  czego  w  tej
chwili chce. Doskonale zdaje sobie sprawę, że należy to zrobić
wykorzystując chwilową słabość przeciwnika – rodzica, czyli
akurat  wtedy,  kiedy  ten  jest  słaby  i  zmęczony,  czyli
najbardziej podatny na sterroryzowanie, i zwyczajnie nie ma
już siły stawiać czynnego oporu.

Z  łatwością  podchwytuje  dalekie  od  nienagannych  zachowania
swoich rówieśników i przenosi je na domowy grunt. Rozmowy z
czterolatkiem to już nie rozmowy. To nieustające negocjacje i
szantaże,  argumentacja  rodzica  osiąga  poziom  ekspert.  To
czterolatek rządzi, a my jesteśmy zakładnikami jego nastroju.
Wie, za jakie sznurki ma pociągnąć, skubaniec jeden.

Spala więcej kalorii, niż jest w stanie przyjąć.
Ale kiedy jest naprawdę głodny, nie zakomunikuje tego, chociaż
jego zasób słownictwa jest już naprawdę duży i naprawdę nie
stanowiłoby to problemu. On woli zrobić awanturę, będzie się
darł i sprzeciwiał wszystkiemu. Aż zje i po prostu mu to
przejdzie.

Piękny czas dziennych drzemek powoli dobiega końca.
Dla czterolatka jest to okres przejściowy, który polega na
tym, że drzemka zostaje zastąpiona złym humorem, fochem i
niezadowoleniem trwającym mniej więcej od godziny potencjalnej
drzemki aż do wieczornego pójścia spać.

Aaa, wieczorne usypianie. Oddzielny temat.
Teraz jest to proces, który TRWA. I trwa. I trwa. Od momentu
skończenia  kolacji,  długiego  namawiania  na  kąpiel,  jeszcze
dłuższego namawiania na wyjście z niej, poprzez odmawianie
założenia  piżamy,  zrobienia  awantury  o  to,  że  jest  bez
obrazka, a A ON CHCIAŁ Z PSIM PATROLEM, aż do płaczu, że jest
głodny, chce żelka, chce się bawić, chce pić, chce oglądać



bajkę. Zwycięstwo objawia się położeniem do łóżka i odcięciem
zapłonu. Tak po prostu.

Odpieluchowanie niby już dawno się skończyło.
Ogarnął temat, byłaś z niego taka dumna. I nagle, w okolicach
czwartych urodzin, zabawa staje się tak ważna, że siku się nie
chce,  nie  chce,  nie  chce,  aż…  MAMOOO!!!  ZSIKAŁEM  SIĘ!!!
Serio?! Przecież pytałam…

Na  spacerze  zatrzyma  się  milion  razy,  przy  każdym
interesującym go miejscu. Zada milion pytań. A spróbuj tylko
się nie zatrzymać.

Nie bierze jeńców.
Nie patrzy na to, co czujesz. Będzie wyć, aż osiągnie swój
cel. A potem będzie wyć, bo go osiągnął. Albo dlatego, że
wyznaczy sobie inny.

Nie lubię mamusi!

Nie kocham Cię!

Jesteś głupia!

To tylko kilka pocisków z jego arsenału. Będzie nieustannie
testować nasze granice. Wszystko będzie chciał zrobić sam,
choćby nie wiem jak długo miało to trwać. Będzie w stanie
nieustannej  walki  pomiędzy  słodko-niemowlęcym  trzylatkiem  a
nieco dojrzalszym pięciolatkiem. W chwilach słabości przyjdzie
się przytulić, da Ci się pogłaskać po głowie i może nawet dać
sobie buziaczka, tylko po to, by za chwilę uciekać przed Tobą,
nie dać się dotknąć i znowu się drzeć.

Fucking Fours albo Fascist Fours
– tak nazywa się ten wiek po angielsku. I gdzieś pomiędzy
heheszkami i grubą przesadą, z którą opisałam ten wiek, jest w
tym  trochę  racji.  Jest  w  tym  zmęczenie,  bezradność  i

https://motheratorka.pl/jak-odpieluchowac-dziecko-w-weekend/


frustracja. Bo powiedzieć, że dziecko jest w tym wieku uparte,
to mało.

Spróbujmy  to  jakoś  przetrwać,  spróbujmy  się  opanować.  Bo
gdzieś na horyzoncie czekają piąte urodziny. Może one dadzą
nam trochę ulgi?…

Może masz ochotę przeczytać:

Jak przetrwać bunt dwulatka i trzylatka
Trzy(nasto)latek – 23 typowe cechy, z którymi na bank
się zgodzisz
7 metod radzenia sobie z upartym dzieckiem
Dzień, w którym przestałam krzyczeć na moje dziecko
Jak odpieluchować dziecko w weekend

Zapraszam do grupy mam, w której radzimy sobie, pomagamy i
jesteśmy dla siebie przyjazne: KLIK. Czekam tam na Ciebie z
niecierpliwością!

Czy  żałuję,  że  urodziłam
dziecko???
Nie  mówi  się  na  głos  o  tym,  że  rodzice  mają  prawo  być
niezadowoleni.  Że  jako  matka  mogę  powiedzieć:  żałuję,  że
urodziłam  dziecko.Czasami  rodzicielstwo  jest  okropne.
Doprowadza nas do ostateczności, do kryzysów, do kłótni. Nie
sądziliśmy, że będzie właśnie takie.
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Jak rozmawiać z dzieckiem o
niepełnosprawności?

Czy  widząc  osobę  niepełnosprawną  czujesz
zakłopotanie? Nie zawsze wiesz, jak się w stosunku
do niej zachować? Zastanawiasz się, jak przekazać
dziecku czym jest niepełnosprawność i nie wiesz,
jak z nim o tym rozmawiać?
Niepełnosprawność urasta do rangi olbrzymiego problemu tylko w
naszych,  dorosłych  głowach.  Wystarczy  popatrzeć  na
eksperyment,  który  przeprowadziła  francuska  fundacja,  aby
przekonać się, że dziecko nie traktuje osoby niepełnosprawnej
ani w sposób gorszy, ani lepszy:

To dla nas, dorosłych, temat niepełnosprawności jest niezwykle
trudny. Jak ognia boimy się stwierdzeń typu „inny nie znaczy
gorszy”, bo w zasadzie nie bardzo wiemy jak je wyjaśnić i jak
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pociągnąć  temat.  Ale  kiedy  zostajemy  rodzicami,  a  mały
człowiek zaczyna zadawać coraz więcej pytań, nie możemy unikać
odpowiedzi. Zwłaszcza kiedy dotyczą tematów tak trudnych, jak
ten.

Co więc możemy zrobić, aby zaspokoić dziecięcą ciekawość i na
luzie przybliżyć im ten temat? Jak rozmawiać z dzieckiem o
niepełnosprawności?

Znajdź  bajki,  w  których  pojawia  się  element
niepełnosprawności
Do codziennych czytanek w ciągu dnia lub przed snem całkiem
naturalnie  możesz  wprowadzić  bajki,  w  których  pojawia  się
temat  niepełnosprawności.  Oczywiście  aktywność  ze  strony
rodzica  nie  musi,  a  wręcz  nie  może  się  tutaj  kończyć  na
„odbębnieniu” czytania. Bajka może być początkiem do dłuższej
rozmowy, w której my będziemy zadawać dziecku pytania, a ono
nam. W ten bardzo naturalny sposób możemy pokazać maluchowi,
że  nie  wszyscy  ludzie  są  tacy  sami  i  jest  to  zupełnie
normalne.

Takimi  bajkami  są  na  przykład  „Leon  i  jego  nie-zwykłe
spotkania”, „Przygody Fenka – nowy kolega” czy „Duże sprawy w
małych głowach”.

Pokaż dziecku jak to jest
Przy okazji różnych zabaw bardzo łatwo można pokazać dziecku
jak  wygląda  świat  niepełnosprawnych.  Świat  niewidomych  –
poprzez zgadywanie czym jest przedmiot bez patrzenia na niego
lub zabawienie się w przewodnika rodzica, który ma zasłonięte
oczy. Świat osób niemych – poprzez pokazywanie czego się chce
tylko za pomocą gestów. Możemy zapoznać dzieci z alfabetem
Braille’a  i  z  różnymi  innymi  elementami  życia  osób
niepełnosprawnych, tak jak zrobiła to pani Ania, prowadząca
zajęcia Czytamisie w warszawskim Białołęckim Ośrodku Kultury,
w których niedawno braliśmy z Ignasiem udział:
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Możemy  też  pokazać  dziecku  w  przestrzeni  publicznej,  że
istnieją  elementy  takie  jak  rampy,  oznakowania,  miejsca
parkingowe czy windy przeznaczone dla osób niepełnosprawnych.
Na pewno na co dzień nie zwraca na nie uwagi.

Dostosuj język do wieku dziecka
To bardzo ważny aspekt rozmów na tak poważne tematy. Zbyt
skomplikowane tłumaczenia mogą sprawić, że dziecko przestraszy
się  i  zniechęci.  Warto  więc  mówić  prosto,  odpowiadać  na
ciekawskie  pytania  krótko  i  zwięźle,  a  także  unikać  słów
nacechowanych negatywnie („kaleka”, „upośledzony” itp.).

Traktuj niepełnosprawność jak coś normalnego
Kiedy idąc z dzieckiem po ulicy lub bawiąc się na placu zabaw
spotkacie osobę niepełnosprawną, nie mów mu, aby nie patrzyło,
nie  powstrzymuj  od  zadawania  pytań,  bo  to  całkowicie
naturalne. Zaspokój ciekawość malucha w możliwie przystępny
sposób,  wyjaśniając  dlaczego  ta  osoba  się  porusza  lub
porozumiewa  w  taki  sposób.

Podkreślaj elementy wspólne, a nie różnice. Mów o tym, jakie
dziecko ma wspólne zainteresowania z osobą niepełnosprawną, co
lubią podobnego robić, jak spędzają czas w zbliżony do siebie
sposób. Może lubią to samo jeść lub oglądać te same bajki?
Tłumacz dziecku, że niepełnosprawność nie stoi na przeszkodzie
do różnych aktywności.

Nie bagatelizuj – nie unikaj odpowiedzi na pytania
To najgorsze, co możesz zrobić. Pokażesz tym samym, że jest to
temat wstydliwy, o którym nie warto rozmawiać. A przecież to
nasza postawa jest dla dziecka wzorcem do naśladowania. Jeżeli
bez oporów odpowiemy na pytania, pokażemy, że jesteśmy otwarci
, to dziecko również przyjmie taką postawę. Jeżeli okażemy
szacunek osobom niepełnosprawnym, nasze dzieci też go okażą.

Mam nadzieję, że zainspirowałam was do rozmów na ten temat ze
swoimi dziećmi.



Mnie  zainspirowały  do  tego  wspomniane  warsztaty  Czytamisie
organizowane  przez  warszawski  Białołęcki  Ośrodek  Kultury.
Jeżeli jesteście z tych okolic, to serdecznie was zachęcam do
udziału,  ponieważ  zachęcają  one  do  bardzo  wartościowego
spędzenia  czasu  z  dzieckiem.  Czytamisie  to  seria
comiesięcznych spotkań, z których każde poświęcone jest innej
tematyce. Spotkania podzielone są na dwie grupy wiekowe 3-4
oraz  5-6  lat,  a  prowadząca,  Ania  Hajzik-Jurlewicz,
wykorzystuje w nich elementy muzykoterapii, logorytmiki, dramy
i arteterapii. Ale nade wszystko przez ponad godzinę panuje
tam przemiła, rodzinna atmosfera, w której rodzice razem z
dziećmi rozmawiają, słuchają, bawią się i uczą o rzeczach,
które czasami w życiu trudno zrozumieć. A na dodatek zajęcia
są darmowe, wystarczy się zapisać i przyjść �

Więcej  informacji  na  ich  temat  znajdziecie  na  stronie
Białołęckiego Ośrodka Kultury, o tutaj: KLIK! A ja już dzisiaj
zachęcam  was  do  udziału  i  spędzenia  ze  swoim  dzieckiem
naprawdę wyjątkowego czasu.

http://bok.waw.pl/projekty/czytamisie/
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Kultury.

Moje dziecko woli tatę. Czy
jestem gorszą matką?!

Masz na pewno takie dni. Wydaje Ci się, że jesteś
biedną, umęczoną, umordowaną mamą, a to z tego
powodu, że 24 godziny na dobę wisi na Tobie Twoje
dziecko. Bo cokolwiek się nie wydarzy, jakikolwiek
smutek nie nastąpi, Ty możesz być pewna, że w tej
samej  sekundzie  usłyszysz  niezawodne,  głośne,
rozdzierające: „Maaaaamaaaaaa!…”.
Odwróćmy więc role. Wyobraź sobie, że mogłoby być zupełnie
inaczej. Przetrwałaś 9 miesięcy ciąży, zniosłaś bardzo długi i
bolesny  poród,  na  ponad  rok  zrezygnowałaś  z  pracy,  żeby
siedzieć w domu… a Twoje dziecko woli tatę. A Twoje istnienie?
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W większości przypadków jest po prostu ignorowane.

Moje dziecko było moje tylko przez krótką chwilę – od momentu,
kiedy się urodziło, do czasu, aż wróciłam do pracy i miało
prawdziwy  wybór,  bo  szanse  się  wyrównały.  Na  początku
cieszyłam się z tej wyjątkowej więzi ojca z synem, która jest
przecież taka ważna, ale im bardziej wypierała mnie ona poza
nawias, tym gorzej się z tym czułam.

Przytulać może tata.

Pobudka z płaczem w nocy? Tata.

Bolesne uderzenie lub upadek? Tata.

Czytanie do snu? Tata.

Z czytaniem do snu doszło wręcz do tego, że w pewnym okresie
co wieczór mieliśmy awanturę o to, że czyta tata, a mama niech
się  nawet  nie  zbliża.  Ulegaliśmy  tak  przez  pół  roku,  aż
zmęczenie mojego męża sięgnęło zenitu i w końcu połączyliśmy
siły, zbuntowaliśmy się przeciwko własnemu dziecku i obecnie
(niechętnie, bo niechętnie, ale zawsze) pozwala sobie łaskawie
co  drugi  wieczór  czytać  przeze  mnie,  a  co  drugi  (zawsze
wyczekany i z radością witany) przez tatę.

To nie zawsze tak wygląda.
Kiedy jesteśmy sami we dwójkę, ja i mój syn, mam szansę na
doświadczenie  tych  krótkich  chwil,  kiedy  z  własnej,
nieprzymuszonej woli przychodzi się do mnie przytulić, woła
mnie na pomoc, zaprasza do swoich zabaw. Nie ma wtedy płaczu,
jęku,  odpychania,  tylko  czasem  pojawia  się  sporadyczne
pytanie: „A kiedy wróci tata?…”. A na pytanie, czy mnie kocha,
odpowiedź jest jedna: „Kocham tatę”. A mnie? „Nooo, też Cię
kocham…”.

Czasem usłyszę: „Ooo, ładnie dziś wyglądasz!” lub „Ładną masz
dziś  bluzeczkę!”  i  wtedy  czuję  się,  jakbym  usłyszała



najwspanialszy komplement od najważniejszej osobistości tego
świata, jakbym zyskała uznanie kogoś, od kogo zależy całe moje
życie.

A potem znów pojawia się tata…
…i jestem na z góry skazanej pozycji, bo nic, co wymyślę nie
będzie tak wspaniałe, jak pomysły taty. Żadna zabawa, żaden
prezent, żadna atrakcja.

Co zrobiłam źle?
Gdzie popełniłam błąd? Nie wiem. Dziś winą obarczam depresję
poporodową  i  wielogodzinne  nocne  bujania,  na  które  nie
starczało mi sił. I wiele innych rzeczy, na które również nie
starczało mi sił, a w których zastępował mnie mąż. To on
zawsze  miał  więcej  cierpliwości,  lepiej  tłumaczył,  więcej
rozumiał, pokazywał świat.

Czy mnie to boli?
Jasne, że tak. Czy czuje przez to pustkę? No pewnie. Tym
silniejszą, że chodzi o moje jedyne dziecko. Czy jestem przez
to gorsza od innych matek, których dzieci nieustająco na nich
wiszą? Trochę. Tak się czuję. Czy mogę coś z tym zrobić?
Staram się, próbuję, ale nie daje to takich efektów, jak bym
chciała.

Oczywiście,  że  obwiniam  o  to
siebie.
Najwyraźniej oczekiwania mojego dziecka są powyżej tego, co
jestem w stanie mu dać… Albo jeszcze do nich nie dorosłam.

Kiedy  myślę  czasem,  że  może  kiedyś  będziemy  mieć  drugie
dziecko, boję się tylko dwóch rzeczy. Nie zmęczenia, siedzenia



w domu, poświęcenia, chorób. To mnie nie przeraża. Boję się
powtórki z depresji popordowej i tego, że drugie dziecko też
będzie wolało tatę. Marzy mi się taka moja przylepa, która
będzie wolała iść za rękę właśnie ze mną i być niesiona na
rękach  właśnie  przeze  mnie.  Która  w  nocy  będzie  wołała
„Maaaamaaa!”, a opłakując stłuczone kolano będzie biegła do
mnie.

Sama już nie wiem ile razy słyszałam zdanie, że „dzieci tak
mają” i że „zmieni mu się, sama zobaczysz”. Jakoś nadal tego
nie widzę. Od prawie czterech lat czekam na zmianę warty,
która nie nadchodzi. Czekam chociaż na równomierne rozłożenie
uczuć, na jakąś sprawiedliwość. Jednak nawet na to nie mogę
liczyć. Od czterech lat walczę o uczucia mojego dziecka i jak
na razie udało mi się zdobyć tyle, że jestem tolerowana i
akceptowana. A to i tak już bardzo wiele.

Preferowany  rodzic  zawsze  będzie  się  czuć  wyeksploatowany,
będzie też czuć pretensje do losu o to, że to właśnie on
został wybrańcem. Ignorowany rodzic będzie czuć bezradność,
smutek,  rozczarowanie,  odrzucenie.  Będzie  mieć  do  siebie
ciągłe pretensje, że coś zrobił źle. I chociaż milion razy
wyciągnie ręce do przytulenia, a te ręce milion razy zostaną
odrzucone na rzecz drugiego rodzica, zawsze jeszcze wyciągnie
je te milion pierwszy. W nadziei na zmianę.

Przeczytaj też:

Matka jedynaka – egoistyczna lambadziara!

Nie lubię zabaw z dzieckiem – czy jestem zUą maDką?

https://motheratorka.pl/matka-jedynaka/
https://motheratorka.pl/nie-lubie-zabaw-z-dzieckiem/


Dzień,  w  którym  przestałam
krzyczeć na moje dziecko

Człowiek dorosły, a rodzic w szczególności, musi
sobie odpowiedzieć na jedno zajebiście, ale to
zajebiście  ważne  pytanie:  dlaczego  krzyczy.  I
przestać to robić.
Szybko, łatwo i przyjemnie – tak to właśnie brzmi. Zwłaszcza,
kiedy w grę wchodzi krzyk na nasze dzieci. Nie oszukujmy się –
większość z nas ma to na sumieniu. Zwykle stoimy w cieniu, nie
przyznajemy się do tego, nie mówimy o tym na głos. A jednak ja
to wiem i wy to wiecie: większości z nas zdarza się krzyczeć
na własne dzieci.

Dlaczego?
Bo  jesteśmy  zmęczeni,  zestresowani,  głodni,  sfrustrowani,
bezsilni.  Bo  sami  sobie  dajemy  na  to  przyzwolenie.  Bo
spieszymy się, żeby zrobić coś szybko i zależy nam na czasie.
Krzyczymy z lenistwa i z wygórowanych oczekiwań. To tak w
telegraficznym skrócie.

https://motheratorka.pl/krzyk-na-dziecko/
https://motheratorka.pl/krzyk-na-dziecko/


My, rodzice, chcemy być wysłuchani i usłyszani przez własne
dziecko, a nie, jak to się często zdarza (CZY JA MÓWIĘ DO
ŚCIANY???!!!) ignorowani przez nie z różnych powodów. Wymagamy
posłuszeństwa i przestrzegania wytyczonych przez nas naszych
dorosłych zasad.

Bez dyskusji. BO TAK.
Dlaczego JA krzyczałam na moje dziecko? Chyba ze wszystkich
powyższych powodów (w końcu z palca ich sobie nie wyssałam…)
oraz dlatego, że nie wiedziałam jak inaczej zareagować. Banał,
którzy  powtarzają  wszyscy  dookoła,  że  dziecko  trenuje
cierpliwość rodzica do granic ostateczności, uderzył we mnie
ze zdwojoną mocą. Mój krzyk był krzykiem rozpaczy. Wymagałam w
ten sposób od mojego dziecka szacunku wobec mojej osoby, a
zamiast tego otrzymywałam tylko niechęć i strach…

Prawie cztery lata mojego macierzyństwa zajęło mi zrozumienie
źródła  mojego  krzyku.  Zaczęłam  się  zastanawiać  jaka  jest
przyczyna  zachowań  mojego  dziecka,  na  które  ja  reaguję
krzykiem. Rozłożyłam je na czynniki pierwsze i doszłam do
wniosku,  że…  są  niemal  identyczne,  jak  u  dorosłych.
Zdiagnozowałam  głód,  stres,  zbyt  intensywne  przeżycia,
zmęczenie,  brak  uwagi  ze  strony  otoczenia,  oczekiwania
rozmijające się z rzeczywistością. Tak niewiele. Taka prosta,
wydawałoby się, konstrukcja.

Cofnijmy się dwa – trzy lata wstecz.
Do  bardzo  zestresowanych  początków  mojego  macierzyństwa.
Wybuchnięcie złością i krzykiem zajmowało mi wtedy moment.
Każdy  powód  był  dobry,  każde  niezrozumiałe  przeze  mnie
zachowanie  mojego  dziecka  wywoływało  u  mnie  tylko  jedną
reakcję: krzyk. W mojej głowie tylko ja miałam rację, tylko
moje podejście było słuszne. Broniłam swojej pozycji niczym
niepodległości  i  traktowałam  te  starcia  jak  próbę  sił,  z
której to ja muszę wyjść zwycięsko.



Dziś…
…po  cichu  zaciskam  pięści,  klnę  w  duchu,  zagryzam  zęby,
przełykam swoją bezsensowną dumę i wyznaczone, sztywne zasady,
i najpierw pytam, co się dzieje. Próbuję zrozumieć. Wkładam
nadludzki wysiłek w to, żeby pojąć emocje mojego dziecka i
przyczyny jego zachowania.

Również  dziś  wiem  już,  że  krzyk  rodzica  rzadko  kiedy  ma
cokolwiek  wspólnego  bezpośrednio  z  zachowaniem  dziecka.
Przykładu  nie  muszę  szukać  daleko.  Spędziłam  pół  dnia  na
pucowaniu szafek na wysoki połysk, luster i okien, i chociaż
milion razy mówię mu, żeby nie przylepiał się do wszystkiego
brudnymi łapkami, on ten milion pierwszy znowu się przyklei.
Czy jestem o to wściekła? No kuuuurde. Raczej, że jestem. Czy
zdarzało  mi  się  krzyczeć  w  takich  sytuacjach?  Oczywiście.
Dlaczego to robiłam? Przecież nie dlatego, że moje dziecko
zrobiło coś źle i niegrzecznie się zachowało, tylko dlatego,
że zachowało się w sposób dla siebie naturalny, nieodbiegający
od swoich zwykłych zachowań, które przecież kiedyś z czasem
ustaną. Krzyczałam, bo byłam zmęczona i bezsilna. Bo był we
mnie żal i pretensja.

Bez sensu.
Równie bezsensowne są pytania, które wykrzykujemy do naszych
dzieci.

CZY WIESZ ILE TO KOSZTOWAŁO???!!!

CZY WIESZ ILE SIĘ NAD TYM NAROBIŁAM???!!!

CZY WIESZ JAK BARDZO MI SIĘ SPIESZY???!!!

A NIE MÓWIŁAM???!!!

ILE RAZY CI MÓWIŁAM???!!!…

A dziecka to nic a nic nie obchodzi, bo to nie jest jego
poziom postrzegania, a te pojęcia to dla niego abstrakcja.



Dzień, w którym przestałam krzyczeć na moje dziecko…
…wciąż jeszcze nie nadszedł. To cholernie trudne, a ja jestem
cholernie daleka od bycia ideałem matki mruczącej słodko do
swojego  dzieciątka  i  łagodnym  głosem  upominającej  go  za
najgorsze nawet zachowanie. Jestem na najlepszej drodze do
tego, żeby być moją najlepszą wersją matki, jaką mogę być. Ale
to nigdy nie będzie perfekcyjna matka.

Wiem,  że  muszę  najpierw  sama  w  pełni  zrozumieć  dlaczego
krzyczę, czy jest mi to potrzebne i jaki to ma wpływ na moje
relacje z dzieckiem. A rozumiem już całkiem sporo.

Krzyczę.
Upadam, podnoszę się i znowu postanawiam, że nigdy więcej tego
nie zrobię. Jest we mnie poczucie winy i wstydu. Czy jestem
przez to gorszą matką? Nie. Czy czuję się przez to gorszą
matką? Zdecydowanie tak. Za każdym razem, gdy podnoszę głos,
czuję, że odnoszę porażkę sama przed sobą i przed moim synem.

Krzyk na dziecko działa szybko i skutecznie. Ale wszystko
zależy  od  tego,  jaki  skutek  chcemy  osiągnąć.  Łatwy  i
natychmiastowy?  Wtedy  krzyk  jest  doskonałym  rozwiązaniem.
Dalekosiężny i wysokiej jakości? Trzeba ruszyć dupę w troki,
wysilić się, postarać, wznieść na wyżyny swoich możliwości.

Kiedy przyszedł przełom? – zapytają mnie te z was, które wciąż
są na początku tej drogi. Pewnego dnia, w samym środku mojej
furii o Bóg jeden raczy wiedzieć jaką bzdetę, moje dziecko
powiedziało mi wprost:

Mama, nie krzycz na mnie!

A przecież to on jest najlepszym sędzią sprawiedliwości w
naszym  domu  i  najczulszym  papierkiem  lakmusowym  naszych
relacji.

Dziecko zawsze będzie tylko dzieckiem. I będzie nim relatywnie
bardzo  krótko,  tylko  do  pewnego  momentu,  w  którym  nagle



poczujemy,  że  niespodziewanie  już  nim  nie  jest.  Dlatego
właśnie przyczyny naszego krzyku musimy szukać w sobie i tylko
w sobie. A pierwszym krokiem do wyjścia z tego impasu jest
uświadomienie  sobie,  że  krzycząc  na  dziecko  wyrządzamy  mu
krzywdę.

Pierwsze kino z dzieckiem –
kiedy i na co?

https://motheratorka.pl/pierwsze-kino-z-dzieckiem/
https://motheratorka.pl/pierwsze-kino-z-dzieckiem/


Kiedy urodziło się moje dziecko, nawet jeszcze
zanim się urodziło, mój mąż nie mógł się doczekać
chodzenia  z  nim  do  kina  na  dziecięce
długometrażówki,  które  uwielbia.  Filmowe  bajki
oglądaliśmy  jeszcze  zanim  zostaliśmy  rodzicami,
więc kiedy tylko Ignaś trochę podrósł, zaczęliśmy
rozważać wycieczkę do kina. Jednak nie udała się
ona tak szybko i bezproblemowo, jak nam się na
początku wydawało.
Nauczona doświadczeniem, chciałabym się dziś z wami podzielić
moimi refleksjami na temat pierwszej wyprawy do kina z małym
dzieckiem.

KIEDY?
Wiek  dziecka,  które  pierwszy  raz  wybiera  się  do  kina,  to
bardzo indywidualna sprawa. Może się zdarzyć, że i dwulatek
wysiedzi  cierpliwie,  ale  czasami  będziemy  musieli  poczekać
nawet do piątych urodzin. Według psychologów idealny wiek na
taką dłuższą posiadówkę i skupienie uwagi to cztery lata,
natomiast my wybraliśmy się po raz pierwszy we trójkę do kina
kiedy Ignaś miał nieco ponad trzy i pół roku.



GDZIE?
Warto przede wszystkim wybrać kino i zastanowić się, czy nie
lepsze  od  głośnego  i  zatłoczonego  multiplexu  byłoby  małe,
kameralne kino ze spokojna atmosferą.

Druga kwestia to miejsce na sali – nie za blisko, bo dziecko,
tak jak i dorosły, będzie musiało zadzierać głowę do góry i
nie za daleko, żeby wszystko było dobrze widoczne. Niektóre
kina mają opcję foteli VIP, umiejscowionych na środku sali,
trochę  większych  i  wygodniejszych.  Dopłata  do  biletu  jest
niewielka, więc na pewno warto spróbować.

JAK ZACZĄĆ?
Można  zacząć  albo  chodząc  do  kina  jeszcze  na  etapie
niemowlęcym, na seanse typowo przeznaczone dla takich dzieci –
przy oświetleniu, z masą zabawek, tak naprawdę nie skupiające
uwagi dziecka w 100% na samym filmie. Można też zacząć z ciut
starszym dzieckiem, od chodzenia na poranki. Poranki kinowe to
przeważnie ok. półgodzinne seanse trzech lub czterech krótkich
bajek, na których dziecko nie musi aż tak mocno koncentrować
uwagi, jak na filmie długometrażowym.

JAKI FILM?
Kiedy  już  zdecydujemy  się  na  film  długometrażowy,  warto
poobserwować preferencje malucha. U nas zaczęło się od Zygzaka
McQueena i Aut, bo w domu mieliśmy akurat dwie książki z
wieczornymi czytankami o Zygzaku i widzieliśmy, że Ignasia
naprawdę wciąga ten temat. Można też poczytać w internecie
recenzje innych rodziców, którzy byli już na interesującym nas
filmie. Do tego dochodzą też oczywiście kwestie ograniczeń
wiekowych.  Chyba  nie  musze  dodawać,  że  dla  trzy  lub
czterolatka wybieramy film bez ograniczeń (a bajki też je
posiadają!).  U  nas  sprawdziły  się  bajki  typowo  animowane,
natomiast filmy typu Miś Paddington nie wciągnęły Ignasia w
ogóle.



JAK STWIERDZIĆ, ŻE TO JUŻ?
Świetnym  sposobem  jest  kupno  płyty  DVD  lub  włączenie  w
telewizji  bajki  długometrażowej  i  sprawdzenie,  czy  dziecko
obejrzy całość za jednym podejściem, od początku do końca.
Oczywiście atmosfera kina to coś zupełnie innego niż domowa
kanapa, jednak kiedy już będziemy mieć pewność, że maluch jest
wystarczająco cierpliwy, reszta aspektów nie powinna sprawiać
zbyt dużego problemu. Zwłaszcza jeśli dołożymy do tego popcorn
i słodki napój.

JAKIE MOŻNA ZROBIĆ BŁĘDY?
Największym  błędem,  jaki  popłeniliśmy,  było  „dorosłe”
podejście do wyprawy do kina. Idąc na „Auta 3” przyszliśmy do
kina sporo przed seansem, kupiliśmy bilety, popcorn, picie, i
usiedliśmy na sali jeszcze przed reklamami. Skutek był taki,
że nasze dziecko nie dotrwało do końca filmu i musieliśmy
wyjść wcześniej, bo limit skupienia wyczerpał mu się dużo
wcześniej. Drugim filmem, na który się wybraliśmy jakiś czas
później,  był  „Byczek  Fernando”.  Nauczeni  doświadczeniem
spóźniliśmy  się  tak,  aby  ominąc  reklamy  i  odniesliśmy
spektakularny  sukces!

Warto też pamiętać o odwiedzeniu toalety tuż przed seansem i
nie zabieraniu z domu zabawek i innych rozpraszaczy, które
odciągną uwagę dziecka od filmu.

I oczywiście nic na siłę. Jeżeli dziecko ma zły dzień, zły
humor, ewidentnie coś nie gra, lepiej odpuścić temat. Jeżeli
natomiast  maluch  zaordynuje  opuszczenie  kina  przed  końcem
filmu, nie trzymajmy go na siłę. Może to jeszcze nie jego
moment, może film mu nie odpowiada, może się boi. A nie chcemy
przecież, żeby się zraził do czegoś, co w założeniu ma być
przyjemnością.


